
Nur. 6. Dodatek do Tygodnika katolickiego do Nru 8

ściej zapewnić w as m ogf. W yznaw cy na jbardziej radykalnych 
i sk ra jn y ch  opiniji, deputow ani izby, zagrożeni jej rozwiązaniem  
w razie  ostatecznego oporu, zgrom adzili się u p. p rezy d en ta  
m inistrów , py ta jąc  go ze zdziw ieniem  o przyczynę tak iego  po
stępow ania, nie odpow iadającego bynajm nićj ta k  jaw nie zak re 
ślonym  dążnościom rządu  w łoskiego i osobistym  zresz tą  jeg o  
usposobieniom  dla ka to lickiego K ościoła i duchow ieństw a. Pan 
R icasoli od rzek ł im, bez w ahania, iż, jak k o lw iek  p ro tes tan t i 
sp raw ie katolickiej wcale nie przychylny, czego ju ż  dosta teczn ie  
b y ł dowiódł, jes t p rzedew szystk im  W łochem  i całą duszą  o j
czyźnie sw ojój' oddanym , że jako ta k i  więc, rad  się  chw yta 
w szelkiego skutecznego środka, coby mógł jćj dobry, b y t i isto
tn e  powodzenie zapew nić; owoż ted y  z długiego się dośw iad
czenia i nam ysłu przekonał, że jedna ty lko  rzecz zbaw ić ją  i 
podnieść jest zdolna, — a  tym  je s t  oparcie się na stronnictw ie 
czysto konserw atyw nym . N akoniec ośw iadczył, że poniew aż tak ą  
je s t  p a rty ja  k a to licka , m usi zatym , naglony ostatecznością, do 
niej się przechylić  i w połączeniu z n ią szukać ra tu n k u  dla 
ukochanego kra ju ! —

Ł atw o sobie p rzedstaw ić  m ożna, jak ie  wrażenie podobna 
odpowiedź na py tających  spraw iła, jak ie  zrodziła  zdum ienie nie 
ty lko  w śród członków izb y  i kom isyji, nap rzy k ład  panów D e 
luca, Macchi et Compagnie, ale w szystk ich  społem, do k tórych 
zan iesioną została, j a k  w końcu pow szechnie św iat cały zadzi
wi, skoro  się jśj znany  skąd inąd  ze stanow czości swojój m ini
ste r n ie  zaprze i zechce j ą  w wykonanie wprowadzić- T o tćż 
dziś bardziej, niż k iedykolw iek , i głośno o nieuchronnym  wy
buchu rewolucyji m ówią, a  dzienn ik i w łoskie wciąż i zapam ię- 
talć j, niż zw ykle w ołają: Caveant consulesl P o tró jna  a niem i- 
n ioua po ludzku przepaść tro jistą  najeżona b iedą ekonomiczną, 
polityczną i finansową, z każdym  dniem  zbliżający się  obowią
zek  wypłaty 30stu, a  raczój po nowym zredukow aniu  20stu 
milijonów papiezk iego  długu, naznaczonej jak  wiadom o n a  m a
rzec , a  bez żadnych środków  po tem u, silny nacisk ze strony  
czerwonych wyznawców G aribald ich , M azzinich, i przem ożnie 
panującój sek ty , obecne w reszcie rozdrażnienie, spow odow ane 
wspom nionym  w yżśj w ypadkiem , — to tyleż dzielnych sprężyn, 
ty le  przyczyn nag lących  niedalekiego ju ż  kataklizm u, k tórego  
nio zdołają odwrócić żadne, choćby najusiln iejsze  przedstaw ie
n ia  rząd u  francuzkiego , jeśli się  B óg nie zechce w sposób cu
dow ny nad b ied n ą  Ita liją  zlitow ać. L iczne kom itety z rzym 
sk ich  wychodźców i innych  podobnych pa try jo tó w  złożone a 
osiadłe  w Genui, B ononiji, N eapolu, chyżo i czynnie w tej m ie
rze  p racu ją, g rom adząc co rychlej na g ran icy  kościelnego pań
stw a  tłum ne szereg i w olontaryjuszów , rozpierzchłych po o s ta 
tn ich  wyprawach w ielkiego b o hatera  z pod A sprom ontu . T u 
tejsi rewolucyjoniści znani pod szumnym imieniem  Narodowego 
K om itetu albo Now ego K apito lu , nie mało rozdrażnieni arcy- 
spokojnym  zachow aniem  się rzym skiego ludu, w brew  w szystkim  
pokusom , odezwom , obficie z ich strony szerzonym , n ie dają 
się  w yprzedzić włoskim  kolegom  w starannym  przysparzan iu  
żywiołów , bardzićj odpow iednich  do pożądanych zaburzeń i 
ag itacy j. T y m czasem  zaś zawsze p łodni w chw alebne pom ysły, 
wciąż now e a  moralne w ynajdują środki do przygotow ania um y
słów  k u  tym  korzystn iejszem u zebraniu  owoców przyszłego 
w yzw olenia i postępu  cywilizacyji. Jed n y m  z tak ich  budują
cych sposobów obecnie używanych, je s t  groźne w zbronienie 
w szelkich zabaw , zgrom adzeń na tea trz e  itd. A że bom by 
przedtym  puszczano albo zostaw ały  bez sk u tk u , ja k  nap rzy k ład  
niedaw no jeszcze w czasie ludowćj B efany, albo  też ha łas zb y 
teczn y  po świecie spraw iały, rzucono się  teraz  do kam ieni i 
em i c isk a ją  n a  n ieu leg łych  w tej m ierze zbawczćj pow adze 
kom ite tu  zuchwalców. T a k  p rzed  k ilku  dniam i pow itano księ- 
• ia  B arberin i w racającego  z tea tru , i pew ną znów znakom itą 
b a le tn iczk ę  tu te jszą , k tó ra  n aw et zranioną zo sta ła  odłam kiem

zgruchotanćj szyby  powozowej. Z takich  to kam ieni ma się 
wznieść w krótce, ja k  przynajm nićj zapow iadają, ponętna budo
wa wolności i praw dziw ego powodzenia R zym u! Z apraw dę, 
gm ach ten  na coś gorszego jeszcze  od owej staroży tnej wieży, 
B abelem  zwanej, zakraw a, boć, zda się, ani chętk i, ani m yśli 
nie ma, aby  w ierzchołkiem  do n ieba zag lądał! —

K arnaw ał p rzyszły  najżywiej dziś kom itetow ych budow ni- 
ków zaprząta . Ż adnych  ju ż  w nim  rozryw ek ni uciech  obie
cywać sobie ludowi nie wolno, i albo się  p o k ry je  żałobą sm ę
tnej ciszy, pod gniotącym  jarzm em  klerykalnego despotyzm u, 
albo uświetni się czerwoną barw ą koszul i jasnego  po łysku  no- 
żów oswobodzicieli o jczy zn y ! — ,

A obok podobnych planów i knowań wewnętrznych, ze 
w nętrzne też  polityczne nadzieje  je d n a  po drugiej znikają, z łą  
niby, — bo m ówiąc po ludzku  — w różbę Kościołowi i Ojcu św. 
przynosząc. O F rancy ji nie ma co długo już mówić — powtó
rzę chyba to, co w tych  dniach w yrzekł pewien znakom ity  
członek paryzk iej akadem iji, że „bardz ie j je s t  chorą, niż po
spolicie m niem ają, podczas g d y  cesarz  jej znów bardziej je s t  
zdrowym , niż zw ykle sądzą.“ Dodam  i to jeszcze , co z 
najpew niejszego pow ziąłem  źródła, że chce ona wrócić do R zy 
m u w razie oddalenia  się Ojca św ., że m yśli go naw et napo- 
wrót przyw ołać, a le  w przód Rzym  i państw o kościelne po sw o
jem u  uporządkow aw szy, chcę ynówić, w prow adziw szy w przód 
swój kodex, swoje m ałżeństw a cywilne i tak  da le j. Z re sz tą  nie 
je s t  to wcale m yśl now a. K iedy bowiem przed k ilkunastu  m ie
siącam i bawił tu p. P e rs ig n y , — ju ż  to  sam o zapow iadał w y
ra źn ie ; zdawało się  to wów czas może śm iesznym ; ale się  też 
i to  zabaw nym  zdaw ało, co mówił o legiji francuzkiej, o jó j 
przyszłym  przygotow aniu  i p rzeznaczeniu  jak o b y  na m iejsce 
mającój się  wycofać załogi — e t factum  est ita !

W iecie tćż ju ż  bez w ątpienia  z dzienników  o odw ołaniu z 
R zym u łegacy ji S tanów  Z jednoczonych. O prócz powszechnie 
w idzianego w tym  wpływu pobratanej z A m eryką Rosyji a  dziś 
zw łaszcza nienaw istnej Rzymowi, m iał się  tóż tu  przyczynić n a 
stępu jący  w y padek . Pan King, poseł Stanów Z jednoczonych, 
w najlepszym  był porozum ieniu z Ojcem  św. i najłaskaw szych 
jeg o  względów używ ał, okazu jąc  m u znów ze sw ej strony  do. 
w ody głębokiej czci, pow ażania i przychylności, zdradzonej w 
owym n a  przyk ład  sprow adzeniu  floty do C iv ita-Y ecchia  i n a j
szczerszym  z resz tą  s to sunku . Owoż mówią, że w pewnej roz
mowie poufnćj, ja k ą  go Ojciec św. zaszczycił, m iędzy innem i 
rzeczam i, o jak ich  mu a coeur ouvert mówił, m iał też zrobić 
uw agę, iż n ie wiele m iałby  przeciw  połączeniu  K anady ze S ta 
nam i, gdyż bacząc głów nie na  in te res  Kościoła, wudzi go tam  
w stan ie  n ie  mało k o rzystnym  i pocieszającym . P a n  K ing po
spieszyć m iał z listem  uw iadam iającym  o tym powiedzeniu Ojca 
św., k tó re  się  następn ie  w g aze tach  naw et szerzyć zaczęło, j 
sam o w sobie i w kom entarzach zwłaszcza sw ojich, wielce nie 
m iłe A nglikom . Osservatore Romano  w jednym  z artykułów  
swojich uroczyście zaprzeczy ł istn ien iu  podobnej rozmowy i wy
znania ze  stro n y  O jca św., — a s tąd  p. K ing , uw ażany po 
w szechnie za  jej pow iern ika  i relatora, w drażliw ej znalazł się  
pozycyji i nie m ało został skom prom itow any w jakim kolw iek- 
bądż p rzypuszczeniu . W ięc obok p ierw szćj, według m nie, p rz e 
ważnej p rzyczyny obecnego odw ołania łegacy ji, ta k  to  je  nad to  
n iek tó rzy  jeszcze  tłóm aczą. W  każdym  razie relata refero, i to 
tylko zatw ierdzić m ogę, że mówią o tym  ludzie pow ażni i zwy
k le  spraw  podobnych świadomi. .

A  zatym  groźno zewsząd i chm urno ponad Rzymem , ale to 
ty lko  m ówiąc po ludzku , bo d la oka  wiary i pociesznie i jasno! 
Je ś li se rce  boli, je ś li trw ogą się  śc iska , to ty lko  na  w idok tych, 
co ślepo i zapam ięta le  godzą na to , o czym niem ylnie powie
dziano : Qui ceciderit super lapidem istum, con fringetur: super 
guem vero ceciderit, conteret eum... Qui benedixerit ei, erit et ipse



lenedictus, gui maledixerit, in maledictione reputabitur; to ty lk o  
w idok tych , co sądzą  iż go na  słabych b a rkach  swojich dźwi- 
Saj?> a opuszczeniem  i odstąpieniem  swojim  jem u a  nie sobie 
raczćj, śm ierć i zgubę gotują.. Oto jed y n a  obaw y i sm utku 
w iary  p o b udka; na nieśm iertelnych obietnicach oparta , nie zna 
innej trwogi, a  owszem, im bardziej się widzi opuszczoną przez lu
dzi połowicznie szczerych i życzliwych, tym  pew niejszą je s t  nie- 
chybnćj pom ocy i działania tego, co je s t  niezaw odną ucieczką 
i mocą i pomocnikiem w uciskach, jakkolw iek nalazły nas bar
dzo! — I  pam iętam y dobrze to  m iłe słowo w ielkiego P iu sa  IX., 
jak im  pożegnał hr. Montebello i załogę francuzką, swojim  od
jazdem  zaniepokojoną: „ V i auguro la buona partenza, et p er me 
spero la buona permanenza.“ Życzę wam dobrego w yjazdu, a  
d la  sieb ie  spodziew am  się tu  pom yślnego przebyw ania. To też 
wciąż ufa i m odli się, a  m odlitwą i ufnością swoją k rzep i i 
wzm acnia trw ożliw e i słabe.

X***

(Koresp.) K  p r o w i n c y j i  dnia 14 lutego 1867.
Dochodzi m ię w tej chwili wiadomość o zdarzeniu , św iad

czącym  o strasznym  indyfercn tyzm ie religijnym , i głębokim  ze 
psuciu m oralnym  pewnej warstwy naszego społeczeństw a. P o 
spieszam  udzielić j ą  Tygodnikowi,  p rag n ąc  spraw ie tój ja k  naj
w iększy dać rozg łos, a p rzez  to przeciw  podobnym  nadużyciom  
ja k  najenergiczniejsze wywołać środki.

W  m iasteczku M .......................... um arł w dniach ostatnich
zam ożny p ro tes tan t. Z łożony długi czas chorobą nakłaniany 
b yw ał od przyjaciół, znajom ych, a  naw et krew nych kato lików , 
aby  pow rócił na łono K ościoła św. W szystk ie  jed n a k  p rzed sta 
wienia pozostały  bezowocne. Mimo to, kiedy' się rozesta ł z 
tym  św iatem , chciano mu z całą  w ystaw nością re lig iji k a to li
ckiej o sta tn ią  oddać p rzysługę. W  tym  celu m iejscow y rząd ca  
K ościoła usiln ie  i k ilk ak ro tn ie  był proszony, aby dozwolił ce
chom i b ractw om  katolickim  w ziąść udzia ł ze św iecam i i cho
rągw iam i w o rszak u  pogrzebow ym . Rozumie się, że rządca  
parafiiji z oburzeniem  odepchnął prośbę niezgodną z zasadam i 
Kościoła. Co rob ią  nasze cechy. Oto po długich naradach, 
k rzykach  i odgraźan iach  się  po szynkow niach, postanaw iają  p o 
dnieść bun t pobliczny przeciw  swemu pasterzow i i wbrew jego  
zakazu  odprow adzić zwłoki zm arłego na cm entarz. I  p a trzy ła  
się  parafija ze zgorszeniem , ja k  cechy kato lickie z rozw inięte- 
mi chorągw iam i, na k tórych  pow iew ały obrazy  M atki Bozkiej 
i Św iętych Pańsk ich , prow adziły  blizko pół mili pasto ra  p ro 
testanck iego  i zwłoki p ro tes tan ta  do grobu. Nie wiem, ja k  się 
tam  kom u ta  to lerancyja i spó łka w nabożeństw ie z innowier
cami p o d o b a , m nie przynajm nićj n iepodobna w yrazić oburzenia 
ja k ie  n a  ten  objaw  nieznajom ości i szyderstw a ze swej wiary, 
jaw nego rokoszu  przeciw  pastersk ić j w ładzy, przejm uje.

I jak ież  motywum mogło pobudzić do czynu tak  sprzecznego 
zasadom  i orzeczeniom  K ościoła św. ? Oto nagroda k ilku  ta la 
rów. k tó re  przedesty low ane w g o rzałkę  m ogły raczyć p rzez  
dw a dni szanownych członków  cechów i bractw .

F a k t ten  oburzający z życia cechów nie stoji odosobniony. 
M iałem  sposobność n ap atrzeć  się n ieraz  na różne w ybryki, 
zgorszenia, niem oralne i g rzeszne  czyny podobnych cechów 
m iejskich. W idziałem  n ieraz ich zacię te  walki z rozsądnym i 
pasterzam i, dbałym i o m oralność w parafiji, k tó rzy  występowali 
śm iele przeciw ich nadużyciom , a  osta teczn ie  nie um iejąc sobie 
dać rady, zakazyw ali zupełnie uczestn iczen ia  w pogrzebach. 
Cechy te  w szędzie do tychczas jeszcze  po m iastach is tn ie jące  
z daw nych pochodzą wieków, a zaw iązane zostały d la św ieckich 
celów, już to  dla podniesien ia  rzem iosł i przem ysłu, już  tćż  d la  
wspomogi wzajem nej. S kądżeż ted y  przyszedł Kościół do t a 
kiego n a b y tk u  bractw  i cechów szew skich , kraw ieckich i t. p ?  
Oto z p rzebiegiem  czasu u trac iły  one zupełnie ten  c h a ra k te r  
św iecki, a p rz y b ra ły  w yłącznie c h a ra k te r  kościelny, zajm ując 
się  ty lko tow arzyszeniem  w procesyjach uroozystych, pogrze
bach  i w spólnem i m odłam i tak  za  żywych jak  za um arłych

członków tychże stow arzyszeń. Poniew aż zaś w ykluczono 
w szelką p racę  nad doskonałością i uśw iątobliw ieniem  życia, 
poniew aż bez wyboru, bez py tan ia  się  o postępk i i życie p rzy j
m owano każdego, by le  ty lk o  do jednego  z cechem n ależa ł rze 
m iosła, m usiały  te  insty tucy je  skarłow acieć  i rozprządz  sie  zu
pełn ie. P rzypatru jąc  im się dzisiaj, d o strzed zw  nich m ożna w yra
źny ch arak te r an tykościelny . J e s t  to spó łka  ludzi, złożona po n a j
w iększej części z biednych podupadłych  ta k  m atery ja ln ie  ja k  
' m oralnie rzem ieślników , k tó ra  się s ta ra  zarobkow ać przez  
pogrzeby, aby m ieć na  k ilk a  dni sposobność do próżnowania 
> p ija tyk . J e s t  to  spó łka  łudzi upornych, zaciętych, p rzeci
wnych w szelkim  dobrym  pzredsięw zięciom  pasterzy . Chcąc 
zatym  skutecznie i pożytecznie działać w parafiji, trzeb a  p a 
sterzowi ja k  najsp ieszn iej znieść cechy, jeżeli gdziekolw iek 
istn ie ją . K ościół św. m ieści w swym łonie rozliczne bractw a 
pobożne*) z wznioslemi celami, k tó re  zdołają  rozgrzać serca 
go rę tszą  m iłością dla B oga, zachęcić do usilniejszćj pracy nad 
zbaw ieniem , i s taną  fa langą zaw sze i wszędzie przeciw  zdro- 
żnościom  i w ybrykom  grzesznej gawiedzi, a  udziałem  swych 
w nabożeństw ach  i procesyjach  tym  więcej św ietności i re lig ij
nego nam aszczenia dołożą. N a tak ie j zam ianie n ieskończenie 
w iele zyska P. Bóg, Kościół i społeczeństwo.**)

Przegląd Dzienników rosyjskich.

Chcemy podawać z dzienników rosyjskich to co 
najwymownizj wskazuje zapatrywanie się Rosyji na 
obecne położenie katolicyzmu, i nadzieje/jakie schi
zma w niecierpliwości swojej objawia.

Uwagi uważamy za zbyteczne. Rosyjanie nie 
będą nas czytać, a katolicy sami sobie wnioski wy
ciągną.

W artykule wstępnym w b. r. założonego dzien
nika Moskwa czytamy: „Pomracza sie zorza na
Zachodzie —  świta zorza na Wschodzie. Gasną 
ostatnie promienie sławy i potęgi Rzymu, i występuje 
z długiej nocy starożytna sława i znaczenie Caro- 
grodu. Już treszczą i walą się podpory powszechnego 
tronu papiezkiego, i świat rzymsko-katolicki z podzi- 
wieniem oczekuje fatalnej chwili, kiedy odjęta zosta
nie papieztwu cecha panowania nad wszechświatem  
wyrażana przez Rzym, i papież rzymski przestanie 
być rzymskim. W tej wielkiej chwili prawosławny 
kościół na Wschodzie, po wiekach zabójczej niewoli 
i poniżenia, wznosi się ku wolności i nowemu życiu. 
Czyż nie jest znaczącą podobna jednoczesność wy
padków i czyż kto nazwie ją wypadkowa? I jak 
daleko bez granic, wzdłuż i wszerz, sięgają histo
ryczne widnokręgi, obejmowane wzrokiem myśli z tej 
wysokości poglądu!... A właśnie teraz, w przedmiocie 
kwestyji wschodniej, jaskrawię uwydatnia się szcze
gólny sposób działania świata jkatolickiego, którego 
głównym przedstawicielem jest Francyja. Jeżeli na
wet przypuścić, żn gabinet tuileryjski, w postępowa
niu na Wschodzie byłby skłonnym do kierowania sie 
względami czysto politycznej natury, to jednak i spo-

*) Tygodnik  p isa ł w zeszłym  kw artale o podobnych s to 
w arzyszeniach katolickich. Polecam y arty k u ł ten  bacznej uw a
dze p asterzy  i duchow nych. Przyp. Kor.

**) Pow yższą korespondencyją  zam ieszczam y bez w szelkich 
uw ag. Sądzim y, że  op isany  w ypadek posłuży do bliższego 
rozpatrzen ia  się w spraw ie cechów, k tó re  zdaniem  naszym  nie 
znieść ale zreform ow ać należy.

Przyp. Red. Tyg.
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łeczeństwo, niezależnie od względów politycznych, 
okazuje się uderzająco obojętnym na cierpienia pra 
wosławnych ludów. Nie dość na tym : wyraża wzglę
dem nich pogardę i nieprzyjaźń, i ciąży swym w pły
wem na politykę rządu. Nieprzycbylność latynismu 
dla prawosławia, okazuje się tak  samo w społeczeń
stwie niewierzącym we Francyji,  jako  i w społeczeń
stwie wierzącym czyli przychylnym latynizmowi. W tym 
względzie szczególniej godne są  uwagi organa dzien
n ikarsk ie  stronnictwa lacińsko-klerykalnego, i w ogóle 
rzymsko-katolickich interesów. Nie chcąc okazać się 
przeciwnikami wprost zasady narodowości i wolności, 
odmawiają współczucia powstania Greków na w. Kau- 
dyji,  na tej podstawie, że tam niby działa nie tyle 
życzenie wyswobodzenia się z pod uciążliwego ucisku 
Greków, którego uciążliwość według icli zdania, po
dlega jeszcze wielkiej i bardzo wielkiej wątpliwości, 
ile duch powszechnej rewolucyji, walczący z zasadą  
władzy i porządku. Dla katolików, przyznających 
w dziedzinie wiary tylko jedną duchowną władzę 
papieża, jako  Głowy powszechnego Kościoła i i a tej 
podstawie budujących cały polityczny porządek  
świa, —  naw et sułtan turecki jest przedstawicielem 
zasady porządku i władzy! Nie tylko nie dostrze
ga ją  do jakiego niedorzecznego wywodu doprowadziła 
ich nieubłagana logika, ale naw et nie domyślają się, 
w ja k ą  w padają  sprzeczność z samymi sobą , broniąc 
jednocześnie rewolucyjnych nsiłowań i działań Pola
ków. Zresz tą  przypisywanie tej sprzeczności ich 
niedomyślności, byłoby przyznaniem niejakiej ze strony 
ultramontańskich publicystów sumienności; tu działa 
po prostu stara, zakorzeniała nienawiść. Chrześci
janin  Grek, powstający przeciwko władzy mahome- 
tana-sultana, -v- jes t  rewolucyjonistą, niegodnym ani 
współczucia, ani współubolewania. Polak powstający 
przeciwko władzy chrześcijańskiego monarchy, — jest, 
nie rewolucyjonistą, ale prawym bohatyrem i ryce
rzem! Jeżeli względem Polski zaślepiała, ich nie- 
przyjażń dla Rosyji,  jako groźnego widma, dotąd  
przerażającego Europę, to względem Greków i Gre- 
cyji, jak i  strach polityczny, ja k a  polityczna nieprzy
jaźń może nimi kierować! Cała zagadka  rozwięzuje 
się przez to, że Polacy są katolikami, a ich tryjumf 
byłby tryjumfem katolicyzmu, a Grecy są praw osła
wnymi i tryjumf ich zwiastowałby tryjumf prawosła
wia. Pamiętamy, j a k  tenże Pius IX., którego można 
uznać za najczystszego i najszczerszego przedstawi
ciela latynizmu, błogosławił sztandary łacinników, 
posuwających się w przymierzu z muzułmanami prze
ciw prawosławnej Rosyji, za zachowanie Turcyji; 
innemi słowy, —  modlił się do Boga, aby przedłużył 
jarzmo muzułmańskie nad prawosławnymi chrześci
janam i! I tak ą  to ta jną lub jaw ną, po większej 
części niewyrozumowaną nienawiścią względem wszy
stkich narodów wyznających prawosławie, ożywiony 
jest cały katolicki Zachód, na jakimkolwiek stopniu 
siły lub upadku znajdowałoby się w różnych jego 
społeczeństwach osobiste uczucie wiary. Dla tego to 
kwestyja  wschodnia je s t  jednocześnie kw estyją  sto
sunków latynizmu do wyznania greckiego, świata 
łacińskiego do prawosławnego. T ak  stawiają kwe- 
styję sami katolicy. Są  tylko dwa rozwiązania 
wschodniej kwestyji,  powiada ultramontański organ 
Le Monde: „jedno, za pomocą katolicyzmu, drugie, 
»za pomocą greckiej schizmy.'4 „Pospieszmy na- 
)>wrócić tureckich sławian na  latynizm, wzmocnijmy 
»działalność naszych duchownych misyjonarzy, n a 

t e n c z a s  Wschód złączy się nierozerwalnie ze świa
t e m  łacińskiej cywilicyji, będzie dla nas swojim.44 
T a k  jeszcze niedawno głosił w Opinion nationale, 
jej redaktor  Gueroult, którego papieztwo uważa za 
jednego ze swych zagorzałych przeciwników. T ak ie  
znaczenie nadaje  i teu nieprzyjaciel latynizmu byto
wemu znaczeniu łacińskiego wyznania w życiu naro
dów i państw !‘4

PIŚMIENNICTWO.
Galileo Galilei 1 sprawa systemu ko- 

pernikańskieg-o w obec wyroku rzymskiej 
Honercffiicyj!.

(Ciąg dalazy.)
Nie od rzeczy może będzie przypomnieć bistoryją tego sy ste 

mu, której główniejsze szczegóły z pisemka p. Vosen w streszcze
niu podajemy. Rzeczą znaną, że myśl Kopernika niektórym  
m yślicielom starożytności już obcą nie była, a złudzenie opty
czne, którego doznawali od brzegu na okręcie odbijając, jakoby 
ląd się poruszał, naprowadziło na wnioski podobne co do ruchu 
naszej ziemi. Kopernik do badan swych i spostrzeżeń odebrał 
impuls właściwy od papieża sam ego, a to w interesie zamie- 
rzauej wówczas poprawy kalendarza. Po osiedleniu się  w F rauen- 
burgu rezultatem 301etniej jego  pracy było pomnikowe dzieło 
„de motibus corporum coelestium .4' Ziom ek nasz między in 
nemi punktami nie mógł w nim i teologicznego pominąć, i w i
dział się  w rzeczonym dziele przymuszonym w obronie możli
wych zarzutów ze strony filozofiji arystotelesowej, skruszyć kopiją, 
mianowicie, że kilka miejsc Pisma św. sprzeciwiało się pozor
nie jego teoryji. Pismo św. wprawdzie mówi o ruchu słońca 
a nieporuszalności ziemi, exegeza atoli miejsc tych najmniej
szej nie przedstawia trudności. Kopernik tóż sam je  tłóm aczy  
zwykłym sposobem mówienia ludzi, którym Pismo św. nie m o
gło mieć intencyji dawania lekcyj astronomicznych i nauk przy
rodzonych w czasie, kiedy miejsca te były użyte. Dedykując  
dzieło swoje Kopernik papieżowi, ogradza się przeciw możliwe
mu „nadużyciu11 miejsc tych na zbijanie nowćj swćj teoryji. Za 
naleganiem kardynałów i biskupów oddał wreszcie pod wieczór 
swego życia w ręce przyjaciela rękopism, którego drukowany 
egzemplarz doszedł go na łożu śmiertelnym. Przyjaciel, k tó 
remu Kopernik powierzył swą spuściznę Jan Schoner z Norym- 
bergiji, użył do pomocy w wydawnictwie Andrzeja Osiandra. 
Ten to z obawy przed filozoficznemi i teologicznemi napaściami 
starej szkoły um ieścił na wstępie dzieła kopernikowego bez
imiennie przedsłowie, w którym nową teoryją traktuje jako czy
stą hypotezę, w samćj sobie nie potrzebującą zgoła mieścić 
prawdy, a nawet ani prawdopodobieństwa, wielkie jednakże  
przysługi co do obliczania spostrzeżeń astronomicznych w yśw iad
czyć mogącą. I to było powodem fałszywego mniemania, ja
koby Kopernik nie miał zamiaru swćj opiniji jako pewnćj pra
wdy', ale po prostu jako wygodniejszój premisy do astronomi
cznych obrachunków światu podawać. Słusznie p. Vosen twier. 
dzi, że Kopernikowi nie śniło się  teoryji swćj za hypoteze  
utrzymywać, a tym mniej obawami jakiem i co do ogłoszenia  
jej się powodować — była ona jego przekonaniem najsilniej
szym, popartym całym szeregiem spostrzeżeń i obrachunków  
astronomicznych. Dzieło jego doczekało się  w roku 1566 już 
drugiego wydania, (pierwsze w roku 1543). Lubo K ościół sam  
bynajmnićj nie przeszkadzał rozwijaniu się  i propagowaniu t e 
oryji Kopernika, to uczeni jednakże ówcześni ostrej ją poddali 
krytyce. Argumenta zaś ich nie były bynajmnićj li z teologi
cznego pola zaczerpnięte, ale obracały się  głównie na polu n a 
ukowym, na polu fizyki. W 70 lat dopićro danym było właśnie 
Galileuszowi uczniowi Kopernika uzupełnieniem i wypełnieniem  
dowodów zapewnić zwycięztwo i tryjumf system owi naszego 
ziomka.



T » rJ  > 1° a° ZW'?ZkU Kopernika = Galileuszem, na którego
r  t -  r  Jeg°  8p" Ś?izny> 0<i^ d g0 postrzeżen ia  wszy- 

z ńich n ie k ^  ° P.r" dz»  ^  *wego mistrza. Podamy tu 
cesu a to d, ’ Przejdzieuly do historycznej części ,ro-
c!m  .d • °7Je °Wania 8i§ W Przedmiocie samym, będą-

nA D J mT  J ”C°rpUa delicti“ sprawy Galileusza, 
n e t /  v  k3,'eŻyf W -Jow isza- i sierpowatej postaci pla-
, .  1 >>yenus wykazało Galileuszowi taki sam obrót ciał nie 

leskich jaki K opernik dla słonecznego systemu przyjmował- 
przekonało go, że planety są kulami, które z j S  s rony 
oświecone przez słońce stósownie do chwilowego s tan o w isk
d ó b ri. Y L  r0ZIIlaj itym oświetleniu się przedstaw iaj,, po
dobnie jak  księżyc, na którym te same spostrzeżenia i bez te 
eskopów przez cały rok robić możem. Kontynuacyja nostr 

zen zmiany oświetlenia planetów nowych dostarczać  doTodów 
na poparcie teoryji Kopernika. aowodow

„Szczęśliwy ze swych odkryć a niecierpliwy w interesie 
nauk, , . r e s z t ,  własnego honoru, że praw d, je/o- za blrdzo 
problematyczną i profani i uczeni dotąd w przeważnej większo 
e i uwazac się poważali, za n a js ło w n ie jsze  uważał o trzy m l 
me sankcyji papiezkićj dla swći teo rv ii w zjm a
dały właśnie powód do kolizyji. W ładzi k o ś c i e l T p L w S  
najmniejszśj me miała ochoty mięszania się do tej kwestyii

Z i 7 eJ’ * *“ “ ■ gWaH PrZ6Z Dieg0 Przy muszoną zo-
opinijamiWynUrZenia " 9 ZC filozofi“  * teologicznemi

„W  roku 1611 w Rzymie świetnie od papieża, kardynałów 
i uczonych przyjęty, miał sposobność przedłożenia tymże no 
wych swych odkryć i dowodów. Pismo jego o nianach 
słońcu- rzymska „Academia dei Lincei,“ sob ie’’dedykowane 
nawet drukiem ogłosiła. Nic więc dziwnego, że Galileusz 
z najlepszemi dla swej teoryji nadziejami opuścił wieczne 
imasto.“ c

Tymczasem teoryja ta  miała silny a  zwarty zastęp przeci
wników naukowych, którzy, jak  wspomnieliśmy nie tak  z dzie
dziny astronom ii, jak  raczej z fizyki w argum enta przeciw nići 
byli zbrojni. Pan Vosen przedstawia przy tej sposobności w 
głównych zarysach stanowisko dawnej fizyki w tym punkcie. 
Przedstawienie to je s t dość jasne i proste, lubo nieco za ob
szerne w pisemku popularnym.

Przyznać trzeba, że zarzuty starej fizyki przeciwko syste
mowi K opernika me błahe, mianowicie, że prawa ciężkości 
atmosfery z naszą ziemią, równie silnie ja k  oceany wód zwią- 
zanój, me były znane. Stąd trudno było pojąć, jak b y  w czasie 
tak  szybkiego obrotu, nie miał orkan powietrza rozpędzonego 
zdmuchnąć wszystkiego z powierzchni ziemi. Z nieznajomośoi 
tego samego prawa atmosferycznego i prawa attrakcyji naszći 
ziemi wypływał zarzut, że przedmiot jak i do góry rzucony w 
razie poruszania się ziemi nie mógłby spaść na to samo miei 
see, ale gdzieś daleko od niego, -  dalej, że w takim razie też 
strzał ze wschodu n a  zachód daleko dalćj iśćby powinien niż 
w przeciwnym kierunku (podług K opernika obraca sią bowiem 
ziemia ze wschodu na zachód) itp.

Lubo wszystkie astronomiczne spostrzeżenia i obrachunki 
Galileusza w teoryji kopernikowej najsilniej utwierdzały, sprawy 
sobie jednak z powyższych zarzutów zdać nie umiał do śmierci. 
Dopiero uczeń jego Toricelli, odkrywszy i wyjaśniwszy prawa 
ciężkości atmosfery, usunął zarzuty fizyków i najświetniej po
twierdził trafność i prawdę teoryji obrotu ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Agitacyja riisko-mosklewska 
w Galie jji.

Zajmują się niemało korespondenci nasi niebez
pieczną agitacyją, jaką rozpoczął rząd rosyjski mie
dzy Rus,nam, w  Galicyji, i jaka m u  się dotąd d o - 

yslnie wiedzie. Nas coraz bardziej uderza ten fakt 
iz rząd rosyjski korzysta z doświadczenia Piemontu 

oraz wyraźniej środków piemonckick używa. Dzien
niki zagraniczne na żołdzie rosyjskim, głoszą o ucisku 
Rusinów galicyjskich, dzienniki rosyjskie w‘ ten sam 
sposob opimją wewnątrz kraju drażnią. Już i karv 
katur zaczynają używać. Oto Gotos petersburski 
wspomina w następujący sposób o rycinie Staropuda 
wyobrażającej Europę oddającą wizytę G a l i c v j i .  Eu-

p X k aPrwedoS r ° DaJe^ WpPStaci poważn®i tńatrony,
cerke leśna P ^ P ^ n a j ą c e j  ry-cerkę leśną odzianą w szubę z konfederatką na g ło 
wie, a Rus biedna wycieńczona kobieta, stoji u drfwi 
Europa  m owi:, „Wrtaj Polonija! (wskazując na J iZ  ] 
f - J 0 cozf  J na -  ta nędzna kobieta?” P o ło w a  
:,TwPo 7 asłużąPe °a r ,SkDt  "T °
0 » a  i r e .a d? t a k '„ y“ L r „ S?:
głosem ). „Nie służąca, me służąca, a jej siostra- ima
łam swoj majątek, byłam bogata, a t e ć z ,  dzięki ró 
wnouprawmeniu puchnę z głodu.” Polani aT  , có  
ty ją słuchasz Europo! daje ci słowo honoru że to 
wszystko jest kłamstwo. To nie Ruś, a w i Ł  w y -

S De Prr ^  fmosk,'ewskie klerykalne stronnictwo?” Eutopa: „C est une bagatelle.” __
n ad c?aprawd‘ł ta,kie rzeczy  rysować i prawić bez 
podstawy wtedy, kiedy Polska nie już jak słrnra X  
jak niewolnica jest traktowana, trzeba zucbwaktw  
niepospolitego. Polska każdego czasu che“n ie  wołmc

p r S i e ° - EB a d r b eh X ' Y  polakie8°  w Galicyji P yj • Badz co bądz, jak sie powiodło notwa-
rzom piemonckim przeciw Kościołowi i Rzymowi tak
ię powieść może i potwarzy moskiewskiej, opartej

na potędze wielkiei i dążącej wytrwale do celu

Składka na kanonizacyją Błogosła
wionego Jozafata .

Spis drugi.
X. Maryjański 10 tal. — X. Lozerez 5 tal _  y  ■ 

cki 10 tąl X. Nitschke 3 tal. -  X. Dutkiewicz 3 t l - X  
K. Jagielski ze Skalmierzyc 2 ta l ._

Razem 33  tal. Z  dawniejszemi 132 tal. Ogólnie 165 tal.

Korespondencyja Redakcyji.
u- W P ' S- 0głoszen,a n >e m ożem / drukować
Kg. K at w Kr. „Odpowiedź” odesłaliśmy. — Ks. O. w Kr Num’

pS ^ oT t  Ł a sE *  s s r : ’
redakcrj.  je aaTil’.,*?


